
Rząd  Tuska  dopnie  projekt
UkroPolin?

Po ostatnich wyborach parlamentarnych, wielu moich znajomych z
Rosji i Białorusi dopytywało: – Czy teraz zmieni się coś na
lepsze w relacjach między naszymi państwami? Musiałam ostudzić
ich rozgrzane nadzieje. Wyjaśniłam, że Warszawa nie zmieni
wrogiej  postawy  wobec  Moskwy  i  Mińska,  jeśli  nie  będzie
takiego rozkazu z Waszyngtonu, Brukseli i Berlina.

W sprawach kluczowych zmiana rządu w polskiej polityce niczego
przecież  nie  zmienia.  A  to  dlatego,  że  ekipa  Donalda
Tuska wywodzi się z tego samego środowiska co ekipa Jarosława
Kaczyńskiego.  Mowa  o  „solidaruchach”,  którzy  przy  okrągłym
stole dogadali się z „komuchami”, a wcześniej chlali z nimi
wódę w Magdalence.

Tak  zwana  transformacja  ustrojowa  schyłku  PRL,  była
sfinansowana  przez  CIA  i  inne  zachodnie  specsłużby,
zaś  elyty  budujące  III  RP  sponsorował  żydowski
finansista George Soros oraz rozmaite think tanki z zagranicy,
z amerykańskimi i niemieckimi na czele.

W  związku  z  powyższym,  Polacy  nie  mają  w  Polsce  nic  do
gadania. Poniekąd na własne życzenie, bo naiwnie dali się
podejść,  głupio  pozwolili  rozegrać  i  nie  rozliczyli
sprzedajnych drani. Na domiar złego ulegli zbiorowej histerii,
bezrefleksyjnie  przyjmując  miliony  przybyszów  z  Ukrainy.
Nieunikniona katastrofa zbliża się więc wielkimi krokami.

PRZYGOTOWANIE GRUNTU
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Poznałam kiedyś pewną Ukrainkę z jewrejskimi korzeniami. W
Polsce mieszka już drugą dekadę. By móc tu zostać, złapała na
męża  Polaka,  a  kiedy  po  latach  otrzymała  upragnione
obywatelstwo, natychmiast go zostawiła i wystąpiła o rozwód.
Następnie zaczęła uganiać się za innymi Polakami, tym razem za
mężczyznami z konkretnymi wpływami.

Kobieta jest bardzo ambitna, zależy jej dotarciu do wyższych
sfer.  Swoje  cele  realizuje  powoli,  acz  metodycznie.  Co
znamienne,  nędzną  przeszłość  mogła  zacząć  odmieniać  dzięki
stypendium od samego Sorosa. Hojny sponsor pomógł jej przed
laty wyrwać się z ukraińskiej beznadziei.

Dziś  owa  Ukrainka  całymi  garściami  korzysta  z  państwa
polskiego. Niestety wyraźnie odczułam, że nienawidzi przy tym
Polaków,  mimo  iż  próbowała  to  przede  mną  maskować.  Jest
zadeklarowaną zwolenniczką Euromajdanu i – jak się z czasem
okazało – czcicielką Stepana Bandery. W Polsce wkręciła się do
sektora edukacji.

Pochodząca z Ukrainy znana celebrytka, Weronika Marczuk, jest
jeszcze  ambitniejsza.  Swego  czasu,  nazwisko  byłego  męża  –
polskiego aktora Cezarego Pazury – pomogło jej zdobyć szczyty
popularności w naszym kraju. To nic niezwykłego, wszak kobieta
posiada niebanalną urodą, pewien talent, a nawet urok. Problem
polega na tym, że jako reprezentantka ukraińskiej diaspory
poszła o krok za daleko.

Kilka lat temu, w rozmowie z portalem WP, Marczuk wyraziła
opinię,  że  „Ukraińcy  będą  tworzyć  elitę  tego  kraju”.
Wieszczyła wtedy, że staną się u nas pełnoprawnymi członkami
społeczeństwa. „Trzeba będzie ich dopuścić do ważnych polskich
spraw – do polityki i kultury, do Sejmu, do kierowniczych
stanowisk” – wyliczała słynna Ukrainka, która mieszka w Polsce
od ponad 30 lat.

To nie jest jakaś tam głupkowata celebrytka, która coś tam
plecie  trzy  po  trzy.  To  inteligentna,  pracowita,  świetnie



wykształcona  prawniczka  z  potężnymi  znajomościami.  Dlatego
przypuszczam, że doskonale wiedziała co zapowiadała w rozmowie
z dziennikarzem „Wirtualnej Polski”. Najpewniej już wtedy była
świadoma planów przerabiania państwa polskiego.

Weronika  Marczuk  urodziła  się  w  1971  w  Kijowie.  A  teraz
najciekawsze.  Jej  matka,  Nina,  była  szefową  biura
paszportowego. Nie trzeba być „asem wywiadu”, by wywnioskować,
co oznaczała taka funkcja.

Wspominam o tych historiach nieprzypadkowo. Nie jest bowiem
prawdą,  że  wpuściliśmy  do  Polski  miliony  Ukraińców  tylko
dlatego, by mogli schronić się przed wojną. W rzeczywistości
to  doskonale  zorganizowana,  dawno  temu  przemyślana  i
skrupulatnie  przygotowana  akcja  przesiedleńcza.

Celem ten operacji jest doprowadzenie do eskalacji konfliktu
polsko-ukraińskiego, by – w myśl zasady «dziel i rządź» –
przejąć do reszty kontrolę nad naszym państwem.

Nie chodzi więc tutaj o to, żeby uchylić nieba Ukraińcom. W ów
rozgrywce oni również są wykorzystywani i traktuje się ich
jako narzędzie. Mówiąc o narzędziu mam oczywiście na myśli
Ukraińców o korzeniach słowiańskich, a więc Rusinów, a nie
ukraińskich jewrejów czyli obywateli Ukrainy wywodzących się
od Chazarów.

Tych  drugich,  dla  lepszego  zrozumienia  sytuacji,  należy
oddzielać od słowiańskości. To właśnie oni są szulerami w tej
grze, działającymi z podszeptu i przy wsparciu plemienników z
Zachodu.

Dla dopełnienia obrazu, trzeba też być świadomym, że osoby
pełniące kluczowe funkcje w Polsce, to potomkowie frankistów.
Mowa  o  przesiąkniętej  okultyzmem  kabalistycznej  sekcie
żydowskiej,  powstałej  w  łonie  judaizmu  w  XVIII  wieku.
Założycielem  był  kupiec  i  rabin  Jakub  Frank  (1726-1791),
urodzony  na  ternach  dzisiejszej  Ukrainy,  a  wtedy  I
Rzeczpospolitej.



Frank  i  jego  zwolennicy  ostatecznie  wykalkulowali,  że
najbardziej im się opłaci jeśli zostaną przechrztami i przyjmą
polskie nazwiska. Dzięki temu zabiegowi wniknęli do polskiego
narodu.

POLSKA IZRALEM EUROPY?

Naiwny był ten, kto myślał, że w wraz z odejściem rządów Prawa
i Sprawiedliwości, skończy się kpiarski spektakl pod hasłem:
„jesteśmy sługą narodu ukraińskiego”. Wszystko wskazuje na to,
że  za  czasów  panoszenia  się  Koalicji  Obywatelskiej,  rząd
warszawski  „zrobi  dobrze”  Kijowowi  z  równie  dużym
zaangażowaniem.

Na  początku  przyjrzyjmy  się  Radosławowi  Sikorskiemu,
nowemu/staremu  ministrowi  spraw  zagranicznych.  Trzeba
przyznać, że jego żona całkiem sprawie poprowadziła mężowi
karierę.  Mowa  o  Anne  Applebaum  –  Amerykance  żydowskiego
pochodzenia, dyrektor projektów pod nazwą „Transitions Forum”
(przemiany  polityczno-gospodarcze)  w  londyńskim  think  tanku
Legatum Institute.

Radek Sikorski zasłynął swego czasu z niezwykłej szczerości
nt. stosunków polsko-amerykańskich. Polskojęzyczny dyplomata –
nie wiedząc, że jest nagrywany – powiedział przed laty wprost:
„zrobiliśmy laskę Amerykanom”.

Najwyraźniej polskojęzyczna władza nadal musi to robić, wszak
Waszyngton  nadal  wykorzystuje  Warszawę  do  swoich  niecnych
celów, w tym dokopywaniu Moskwie. Tak więc Sikorski, jak tylko
został szefem dyplomacji w nowym rządzie Tuska, na pierwszą
wizytę  wybrał  się  do  Kijowa.  Tam  połechtał  żydowskiego
prezydenta  Ukrainy,  porównując  Wołodymyra  Zełenskiego  do
samego Winstona Churchilla.

Wzorem poprzedników z rządu PiS, Sikorski kadził Ukrainie, że
bohatersko  stawia  opór  Rosji.  I  podobnie  jak  poprzednicy,
słowem nie wspomniał o tym, że dla dobra narodu ukraińskiego,
który wykrwawia się na froncie, należy zacząć rozmowy pokojowe



z  Rosjanami.  Zamiast  zachęcać  sąsiadów  do  negocjacji  ws.
rozejmu,  szef  polskojęzycznej  dyplomacji  zagrzewał  ich  do
dalszej walki.

«To  jest  ostatnia  wojna  kolonialna  Rosji.  Ukraina  powinna
wygrać, a Rosja przegrać. Tak uważamy, niezależne od tego, kto
pełni władzę w Polsce» – podkreślił minister Sikorski. Po czym
dodał:  «Jeśli  Ukraina  wygra,  to  będzie  wzmocnienie  morale
całego wolnego świata i dlatego Ukraina musi wygrać».

Jak zareagują zwykli Ukraińcy, którzy przeżyją (a więc ci co
zwiali  do  Polski),  kiedy  po  sromotnej  klęsce  –  czyli
podliczeniu  trupów  i  strat  terytorialnych  –  wreszcie  się
zorientują,  że  władze  Polski  pchały  ich  naród  do  walki  z
Rosją, zamiast temu zapobiegać? Będą mega mocno wnerwieni na
Polaków!

Szykujcie  się  zatem  na  armagedon.  UkroPolin,  to  projekt
obliczony  na  konfrontację  między  Słowianami  –  Polakami  i
zwykłymi  Ukraińcami  (Rusinami).  Zwycięzcą  ma  zostać  ktoś
trzeci.  Triumfować  będą  jewrejscy  potomkowie  chazarskiej
dziczy.

Pomysły  na  przyszłe  nowe  państwo  snuje  od  dawna
najaktywniejszy  w  polskojęzycznej  polityce  probanderowski
lobbysta. Chodzi o Pawła Kowala, posła Koalicji Obywatelskiej,
który w nowym rozdaniu, tj. X kadencji Sejmu, objął funkcję
przewodniczącego Komisji Spraw Zagranicznych.

Przypominam,  że  w  2010  roku,  kiedy  Paweł  Kowal  był
eurodeputowanym,  powiedział  we  Lwowie  takie  zdanie:  „Nie
popieram punktu 20. rezolucji Parlamentu Europejskiego (PE),
który  dotyczy  pozbawienia  Stepana  Bandery  tytułu  Bohatera
Ukrainy”.

Natomiast w marcu 2023 roku, Kowal – już jako poseł KO, tj.
ówczesnej  opozycji  –  wymownie  skomentował  uroczystość
ustanowienia  U.S.  Army  Garrison  Poland,  czyli  jednostki
wspierającej obecność amerykańskich żołnierzy w Polsce.



W rozmowie z „Rzeczpospolitą” polityk wyraził opinię, że „dla
Polski  jest  dobrze,  jak  na  naszym  terytorium  rozwija  się
obecność  amerykańska  i  NATO-wska”.  Po  czym  zapowiedział:
„Czekają nas nowe czasy. Nie będzie tak spokojnie, jak było.
Większe wydatki na zbrojenia, na wojsko, na bezpieczeństwo,
większa obecność amerykańska i NATO-wska”.

Co znamienne, według Kowala „nawet jeśli Rosja zostanie szybko
pokonana, to czeka ją długi czas rozpadu, niestabilności”.
Dlatego  zdaniem  tego  polityka,  Polska  będzie  „państwem
frontowym”, a konkretniej –jak to Paweł Kowal ujął –„Izraelem
Europy Środkowej”.

NA USŁUGACH FINANSJERY

Warto przy tym odnotować, że wymieni wyżej politycy, w czasach
pierwszego  rządu  PiS  (2005-2007),  byli  prominentnymi
politykami obozu Kaczyńskiego. Sikorski został wtedy ministrem
obrony narodowej, zaś Kowal cieszył się funkcją sekretarza
stanu w MSZ. Wspominam o tym nieprzypadkowo. Widzę bowiem, że
wciąż wielu moich Rodaków żyje w złudnym przekonaniu, że mamy
w Polsce demokrację.

Odstawia  się  przed  Polakami  teatr  dla  gojów,  że  niby  po
transformacji 1989 roku powstały różniące się od siebie obozy
polityczne. Wszystko po to, aby dać Polakom złudne poczucie
możliwości  wyboru.  Tymczasem  w  obecnym  systemie  realnego
wyboru nie mamy. W III RP nieprzerwanie rządzi ta sama klika,
prowadzona  na  smyczy  przez  wywrotowców  pokroju  George’a
Sorosa.

W  imieniu  tego  żydowskiego  finansisty,  Zbigniew
Pełczyński (profesor filozofii politycznej Oxford University,
wiceprezes  Instytutu  Studiów  Polsko-Żydowskich)  założył  w
Polsce Fundację im. Stefana Batorego (1988 rok), a następnie
Szkołę dla Młodych Liderów Społecznych i Politycznych (obecnie
Szkoła Liderów).

Utrzymankowie  i  wychowankowie  tych  instytucji,  już  czwartą



dekadę tworzą struktury polityczne III RP.

Na  umizgi  (żebry?)  do  „Fundacji  Batorego”  poszedł  swego
czasu Jarosław Kaczyński. 14 lutego 2005 roku wygłosił tam on
wykład pt. „O naprawie Rzeczypospolitej”, gdzie przedstawił
program Prawa i Sprawiedliwości. Kilka miesięcy później, jego
ugrupowanie wygrało wybory parlamentarne w Polsce, a brat Lech
Kaczyński został prezydentem.

Nie inaczej jest z pozostałymi ugrupowaniami politycznymi w
Polsce,  które  również  korzystają  z  wszechmocy  żydowskiego
finansisty. Po ostatnich wyborach, 9 nowych twarzy Parlamentu
RP (o starych nie wspominając), to absolwenci Szkoły Liderów,
z czego Katarzyna Kotula i Adam Bodnar trafili do nowego rządu
Tuska.

W poprzedniej kadencji Sejmu, Kotula (Wiosna, Nowa Lewica)
zasłynęła  z  działalności  w  „Ogólnopolskim  Strajku  Kobiet”,
domagając się „prawa” do mordowania nienarodzonych dzieci. W
międzyczasie manifestowała okazując „solidarność z Ukrainą”.
Oburzała  się  na  Twitterze,  że  Ukrainki  mają  w  Polsce
utrudniony  dostęp  do  aborcji.  W  obecnym  rządzie  została
ministrem ds. równości.

Z kolei Bodnar – od strony ojca ukraińskiego pochodzenia – w
nowym  rządzie  Tuska  został  ministrem  sprawiedliwości  i
prokuratorem generalnym. W poprzednim rozdaniu, tj. za czasów
rządów PiS, był on rzecznikiem praw obywatelskich.

Czego możemy się po nim spodziewać? W 2022 roku, na łamach
„Gazety  Wyborczej”  Adam  Bodnar  postulował,  by  dać  prawa
wyborcze obywatelom Ukrainy przebywającym w Polsce.

PODTRZYMYWANIE NAPIĘCIA

Kolejnym  ukrofilem  zasilającym  nową  władzę,  jest
politolog Andrzej Szeptycki, z pochodzenia Ukrainiec, członek
partii  Polska  2050  Szymona  Hołowni.  Od  2016  koordynator
Centrum Studiów Polskich i Europejskich w Instytucie Stosunków



Międzynarodowych  Kijowskiego  Narodowego  Uniwersytetu  im.
Tarasa Szewczenki.

W  obecnym  rządzie  Tuska,  Szeptycki  (który  jest  członkiem
Związku  Ukraińców  w  Polsce)  został  podsekretarzem  stanu  w
Ministerstwie Nauki. Co to dla polskiej nauki może oznaczać?
Nic dobrego. W spocie wyborczym deklarował, że chce wspierać
„grupy  mniejszościowe  i  dyskryminowane”,  m.in.  mniejszości
narodowe oraz imigrantów i „społeczność LGBT”

Co znamienne, w 2016 roku Szeptycki zasłynął z tego, że wzywał
do  milczenia  nt.  antypolskiej  działalności  OUN-UPA,  w
tym  ludobójstwa  na  Wołyniu.

Do kompletu wybrano Tomasza Siemoniaka, wiceprzewodniczącego
Platformy Obywatelskiej. W nowym rządzie Tuska powierzono mu
funkcję koordynatora służb specjalnych. Co to zwiastuje dla
Polski  w  kwestii  bezpieczeństwa?  Obawiam  się,  że
najczarniejszy  scenariusz.

W  poprzednim  rządzie  Tuska,  Siemoniak  najpierw  został
sekretarzem stanu w MSWiA (2007-2011). W 2010 roku otrzymał
odznaczenie  państwowe  Ukrainy  –  order  „Za  zasługi”  III
stopnia. Wyróżnienie za wysiłki na rzecz rozwoju stosunków
polsko-ukraińskich  przyznał  Siemoniakowi  prezydent  Wiktor
Juszczenko. W uzasadnieniu podano, że Ukraina doceniła jego
wkład w działania na rzecz pogłębienia współpracy Polski i
Ukrainy

Wkrótce  potem  Siemoniak  został  ministrem  obrony  narodowej
(2011-2015). Jako szef MON wydał decyzję, aby Wojsko Polskie
(za pieniądze m.in. polskich podatników) szkoliło ukraińskich
żołnierzy.

Co  znamienne,  Siemoniak  najwyraźniej  nie  chce  szybkiego
zakończenia  wojny  u  wschodnich  sąsiadów.  W  2022  roku,  w
wywiadzie dla RFM FM powiedział bez ogródek: „To nie jest czas
na zabieganie przez Ukrainę o rozmowy pokojowe z Rosją”. A
kiedy pod koniec 2023 roku objął tekę ministra-koordynatora



służb specjalnych, oznajmił: „Wojna w Ukrainie i zagrożenie
dla Polski będzie priorytetem wszystkich służb”.

Tymczasem w interesie Polski i naszego bezpieczeństwa jest to,
żeby Ukraina zasiadła z Rosją do rozmów nt. rozejmu. Niestety,
takiego rozwiązania sprawy ekipa nowego rządu nie chce brać
pod  uwagę  –  zamiast  apelować  do  obu  stron  o  podjęcie
pokojowych  negocjacji,  nakręca  do  kontynuowania  walk.

Świadczy o tym także najnowsza wypowiedź premiera. 12 stycznia
2024 roku, Donald Tusk udzielił wywiadu jednocześnie trzem
stacjom:  TVN,  Polsat  i  TVP.  W  kwestii  Ukrainy  podkreślił
ponadpartyjną zgodę. Szef rządu RP opowiedział się za dalszym
wysyłaniem broni na Ukrainę. „Póki Ukraina walczy z Rosją,
póty my jesteśmy względnie bezpieczni” – skwitował cynicznie
premier,  nie  bacząc  na  morze  przelanej  krwi  naszych
słowiańskich  sąsiadów.

Agnieszka Piwar

Państwo, które zabiło ćwierć
miliona  obywateli  śmie
pouczać Białoruś

Mówi się, że przysłowia są mądrością narodów. Na przestrzeni
wieków  Polacy  wytworzyli  ich  całe  mnóstwo.  Jedno  z
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błyskotliwszych  polskich  przysłów  brzmi:  «przyganiał  kocioł
garnkowi, a sam smoli». Oznacza to, że ni mniej ni więcej, że
nie powinno się pouczać innych ani wytykać im błędów, jeśli
samemu nie jest się bez wad. Sentencja ta jest jakby stworzona
dla  dyplomatów.  Gdyby  do  polskojęzycznego  MSZ  dopuszczali
Polaków  –  których  wiele  łączy  z  narodem  białoruskim  –  to
najpewniej  mielibyśmy  pozytywne  relacje  z  naszym  wschodnim
sąsiadem.  Tymczasem  potomkowie  frankistów  zafundowali  nam
istną katastrofę.

29 listopada 2023 roku Ministerstwo Spraw Zagranicznych wydało
komunikat, który modelowo obrazuje obłudę elyt Polin. Resort
grzmi: «W związku z doniesieniami o zakrojonych na szeroką
skalę rewizjach i zatrzymaniach trwających w ostatnich dniach
na Białorusi, MSZ RP po raz kolejny stanowczo potępia wszelkie
formy represji stosowane przez władze w Mińsku wobec własnego
społeczeństwa.»

W kolejnych akapitach polskojęzyczni „dyplomaci” powtórzyli po
raz  enty  oskarżenie  o  rzekomo  sfałszowanych  wyborach  na
Białorusi  oraz  dowalili  przytyki  o  „całkowitym  zdławieniu
demokracji na Białorusi”, co ma się objawiać w „prześladowaniu
opozycji”,  „potęgowaniu  strachu”,  „masowych
przeszukaniach”,„zaborze  mienia”,  „zatrzymaniach”,  etc.

Komunikat  zakończono  żądaniem  i  szantażem:  «Niezmiennie
wzywamy  władze  w  Mińsku  do  zwolnienia  wszystkich  więźniów
politycznych  i  zaprzestania  represji  wobec  własnego
społeczeństwa.  Tylko  takie  działanie  może  doprowadzić  do
zmiany polityki RP oraz rodziny państw demokratycznych wobec
Białorusi.»

Żądania polskojęzycznego resortu spraw zagranicznych są tym
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bardziej bezczelne, że zostały opublikowane kilka dni po tym,
kiedy do polskiego więzienia trafił Andrzej Łukawski, 70-letni
działacz  kresowy  i  organizator  Marszu  Pamięci  o  Ofiarach
ukraińskiego Ludobójstwa. Czym takim naraził się ten starszy i
poważnie schorowany mężczyzna? Otóż skazano go na pozbawienie
wolności ponieważ publicznie krytykował banderyzm. To tylko
jeden z licznych przykładów prześladowania w Polsce Polaków,
którzy głośno mówią o morderczej ideloogii z Ukrainy.

Ale to jeszcze nic. Władze III RP śmią pouczać władze na
Białorusi,  że  te  nie  stosują  „demokratycznych  standardów”,
podczas  gdy  same  zafundowały  Polakom  istny  totalitaryzm  w
trakcie mniemanej pandemii. W efekcie stosowania bezprawnych
praktyk,  Polska  znalazła  się  w  niechlubnej  czołówce
europejskich państw zabijających swoich obywateli na masową
skalę. Bo tak właśnie należy nazwać nadmiarowe zgony blisko
ćwierć miliona polskich obywateli.

Przypominam:  w  czasach  koronaszajby  zablokowano  służbę
zdrowia,  odmawiano  ludziom  należnej  im  opieki  medycznej,
odwoływano operacje ratujące życie, etc. W ten sposób, zamiast
leczyć,  pozbyto  się  wielu  przewlekle  chorych  pacjentów.
Wykańczano  także  zdrowszych  ludzi,  a  ich  zwłoki  –  pod
pretekstem wirusofobii – palono w krematorium, by pozbyć się
dowodów zbrodni. Co więcej, od kilku lat niemal każdego dnia
dowiadujemy się o kolejnych tajemniczych zgonach czyli tzw.
„naglicy”.

Ponadto,  wskutek  bezprawnych  decyzji  rządzących,  wielu
polskich obywateli straciło swój dorobek i źródła utrzymania.
Na domiar wszystkiego, przymusowe zamykanie ludzi w domach i
separowanie ich od siebie, spowodowało falę depresji wśród
Polaków,  która  w  największym  stopniu  dotknęła  dzieci  i
młodzież.

Tymczasem polskojęzyczne łże elyty udają, że nic takiego się
nie stało. Winnych popełnionych zbrodni do tej pory nikt nie
ukarał.  Natomiast  ciąga  się  po  sądach  uczciwych  lekarzy,



którzy  swoich  pacjentów  leczyli  oraz  demaskowali  kłamstwa
covidowe.

W czasach fałszywej pandemii pojechałam na Białoruś. Żadnego
zamordyzmu tam nie doświadczyłam. Natomiast po powrocie do
Polski,  będąc  absolutnie  zdrowa,  w  środku  lata  zostałam
uwięziona na przymusowej kwarantannie, tylko dlatego, że nie
zaszprycowałam  się  preparatem,  po  którym  pojawiła  się
„naglica”.

Mało? No to lećmy dalej. Polskojęzyczne elyty drą ryja, że na
Białorusi  zatrzymali  iluś  tam  zbuntowanych  opozycjonistów,
natomiast słówka nie pisną, gdy syjoniści z Izraela mordują na
potęgę tysiące palestyńskich cywili.

Na Himalaje hipokryzji wspiął się też ostatnio prezydent RP
Andrzej Duda. Odmówił on pozowania do wspólnego zdjęcia z
głowami państw podczas szczytu klimatycznego COP28 w Dubaju.
Powód? Nie chciał się znaleźć na wspólnej fotografii z powodu
obecności  prezydenta  Białorusi  Aleksandra  Łukaszenki.  Oto
szczyt możliwości polskojęzycznej „dyplomacji”.

Ech, mogłabym tak wyliczać jeszcze godzinami. Tylko po co?
Polacy już dawno pozwolili sobie odebrać państwo i nic z tym
nie  robią.  W  obliczu  tej  bierności,  moje  artykuły  i  tak
niczego zmienią.

Dlaczego więc o tym piszę? Ano, żeby po takim wprowadzeniu,
przekazać  na  koniec  pracownikom  MSZ  RP  krótką  wiadomość:
dajcie już sobie spokój, bo i tak wam się nie uda odpalić
majdanu na Białorusi – ani rękoma „opozycjonistów”, ani nikim
innym.

Agnieszka Piwar
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Zacharowa:  potępiamy
tchórzliwe i podłe działania
MSZ  Polski  względem  naszego
ambasadora

Rzeczniczka  MSZ  Rosji,  Maria  Zacharowa,  mocno  skrytykowała
polskie  władze  w  związku  z  wezwaniem  do  polskiego  MSZ
rosyjskiego ambasadora. Rosjanie twierdzą, że w ministerstwie
rzekomo  zaoferowano  mu  wsparcie,  jeśli  publicznie  potępi
działania Moskwy.

W poniedziałek do siedziby MSZ wezwano rosyjskiego ambasadora
w  Warszawie,  Siergieja  Andriejewa.  Wiceminister  spraw
zagranicznych Marcin Przydacz wręczył mu notę protestacyjną w
związku z bezprawną, jednostronną decyzją o aneksji części
ukraińskich  ziem.  Podobne  działania  podjęły  m.in.  Włochy,
Finlandia i Estonia, natomiast Litwa wydaliła ambasadora Rosji
z kraju.

Według  relacji  strony  rosyjskiej,  w  odpowiedzi  rosyjski
dyplomata  wręczył  przedstawicielowi  MSZ  Polski  tekst
wystąpienia prezydenta Rosji, Władimira Putina z 30 września
br.,  gdy  na  Kremlu  ogłoszono  włączenie  w  skład  Federacji
Rosyjskiej separatystycznych republik ludowych w Donbasie oraz
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okupowanych  przez  Rosję  części  obwodów  chersońskiego  i
zaporoskiego,  podpisując  przy  tym  stosowne  dokumenty.
Andriejew oświadczył, że nie otrzymał żadnej noty na piśmie.
Twierdził też, że w polskim ministerstwie jakoby zaproponowano
mu, by publicznie potępił politykę

Jeszcze w poniedziałek do sprawy odniosła się rzeczniczka MSZ
Rosji,  Maria  Zacharowa.  Twierdziła,  że  propozycje,  jakie
polskie ministerstwo miało składać Andriejewowi, oferując mu w
zamian „wsparcie”, były „tchórzliwe i podłe”.

Zacharowa ponownie skomentowała sprawę we wtorek. Według niej,
na  rzekome  propozycje  strony  polskiej,  ambasador  miał
powiedzieć  wiceministrowi  Przydaczowi,  żeby  „nie  tracił
czasu”, nakreślając zarazem stanowisko Rosji.

„To  podłe  posunięcie  wobec  ambasadora  jest  rażącym
naruszeniem  powszechnie  uznanych  zasad  komunikacji
dyplomatycznej i świadczy o lekceważeniu przez polskie MSZ
wszelkich  możliwych  norm  etyki  zawodowej.  Zdecydowanie
potępiamy tę bezczelną prowokację” – powiedziała Zacharowa.

Twierdziła  zarazem,  że  przypadek  Andriejewa  nie  był
odosobniony,  a  w  ostatnim  czasie  przedstawiciele  państw
zachodnich  próbują  jakoby  przeciągnąć  na  swoją  stronę
rosyjskich dyplomatów i wysokich rangą urzędników państwowych,
obiecują  im  korzyści  osobiste.  Powiedziała,  że  stosowanie
takich metod jest nie do przyjęcia, dodając, że w przypadku
rosyjskich  dyplomatów  i  tak  nie  odniosą  one  zamierzonego
skutku.

Jak informowaliśmy, w piątek prezydent Rosji Władimir Putin
oraz  przywódcy  Donieckiej  Republiki  Ludowej,  Ługańskiej
Republiki  Ludowej,  a  także  prorosyjscy  liderzy  obwodów
zaporoskiego i chersońskiego podpisali traktaty o włączeniu
tych  terytoriów  do  Rosji.  Wcześniej,  w  piątek  nad  ranem
rosyjskie media poinformowały, że Putin podpisał dekrety, na
mocy  których  Moskwa  uznała  ukraińskie  obwody  zaporoski  i
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chersoński  za  suwerenne  i  niezależne  byty  polityczne.  W
odpowiedzi  na  działania  Moskwy,  prezydent  Wołodymyr
Zełenski  poinformował,  że  Ukraina  złożyła  wniosek  o
przystąpienie  do  Sojuszu  Północnoatlantyckiego  w  trybie
przyspieszonym.

Źródło

Czy  wojna  nuklearna  uchroni
nas od neoliberalnej zagłady?

„Ryzyko wybuchu konfliktu nuklearnego obecnie jest realne i
nie można go lekceważyć” – obwieścił światu Siergiej Ławrow,
szef rosyjskiego MSZ. Na co polscy i zagraniczni eksperci
natychmiast  zabrali  się  do  snucia  barwnych  analiz,  planów
taktycznych tudzież scenariuszy działań militarnych po wybuchu
pierwszej  bomby  atomowej  w  rosyjsko-ukraińskiej  wojnie.
Czytam, słucham i oglądam te ich rozważania, uczone wywody w
duchu męskiego Realpolitik i przeraża mnie jedno. Mianowicie
to, że w świecie medialnych ekspertów wszystko, co się teraz
dzieje, jest „normalne”, „oswojone”, „tak po prostu wygląda
wojna”, „tak działa świat”, „musimy to zrozumieć i nie popadać
w panikę”. A także pamiętać o jednym: „żyjemy w najlepszym z
możliwych systemów” i „może współczesny kapitalizm nie jest
idealny, ale nikt nigdy niczego lepszego nie wymyślił”….
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Sto lat temu w Europie i Ameryce klarował się „nowy ład”.
Zapewne niewielu wyobrażało sobie, że zapoczątkowana w 1914
roku wojna przerodzi się w coś tak potwornego. Próżno też
szukać ówczesnych decydentów, którzy przewidzieliby zwycięstwo
rewolucjonistów  w  Rosji.  Szczególnie  to  drugie  wydarzenie
budziło niepokój zachodnich elit. Pojawiło się bowiem realne
zagrożenie  dla  kapitalistycznej  hegemonii.  Jednym  z
amerykańskich  intelektualistów,  który  żywo  interesował  się
wydarzeniami w Związku Radzieckim był John Maynard Keynes. Ten
wybitny  ekonomista  śledząc  wydarzenia  w  Rosji  i  czytając
dostępne na Zachodzie teksty Lenina, doszedł do następujących
wniosków: jeśli nie ustabilizujemy, nie ucywilizujemy dzikiego
kapitalizmu, to rewolucja wybuchnie i u nas.

Po  wielkim  kryzysie  z  1929  roku  –  który  de  facto  ominął
Związek  Radziecki  –  obawy  Keynesa  zaczęło  podzielać  coraz
więcej pierwszoplanowych polityków USA. Zaś stworzona przez
niego  szkoła  –  keynesizm  –  stała  się  wiodącym  nurtem
makroekonomii po II WŚ. To na teorii Keynesa – zakładającej
państwowy  interwencjonizm,  wysoką  progresję  podatkową  czy
dążenie do stabilizacji warunków pracy i okiełznania dzikiego
kapitalizmu – zbudowano model powojennego państwa opiekuńczego
i potęgę zachodnich gospodarek.

Kryzys naftowy z 1973 roku, stagflacja oraz korzystny dla
prawicowych  radykałów  układ  polityczny  doprowadziły  do
odejścia  od  keynesizm  oraz  do  początku  neoliberalnej
hegemonii, która trwa do dziś. Do głosu doszli wolnorynkowi
fanatycy, maniacy deregulacji, zerowych podatków dla biznesu i
wyznawcy dzikiego kapitalizmu pokroju Friedricha von Hayeka
czy Miltona Friedmana.

Kilka dekad neoliberalnej hegemonii przyniosło nam wymierne
skutki… Pogłębiające się z roku na rok nierówności społeczne,
odrodzenie  się  ruchów  faszystowskich  i  wejście  ich  do
mainstreamowej  polityki,  destrukcja  mechanizmów
demokratycznych niemalże na każdym poziomie życia społecznego,
zbliżająca  się  wielkimi  krokami  zagłada  klimatyczna,  plaga



nowych chorób cywilizacyjnych oraz pandemii, a także ogromne
trudności w ich systemowym zwalczaniu… Wielki kryzys finansowy
z  2008  roku  ostatecznie  skompromitował  neoliberalny  model
gospodarki także na poziomie zysków i strat odczuwalnych dla
wielkiego biznesu.

Potwierdzenie  tego,  że  neoliberalizm  nie  potrafi  poradzić
sobie  z  katastrofami,  które  sam  wywołuje,  widać  również
podczas wojny rosyjsko-ukraińskiej. Zarządzanie kryzysem staje
się  mocno  utrudnione,  gdy  prócz  oficjalnych  kontaktów
dyplomatycznych  trzeba  również  prowadzić  kuluarowe
pertraktacje  z  nieobjętymi  żadną  demokratyczną  kontrolą
miliarderami,  szefami  globalnych  korporacji,  lobbystami
wielkiego kapitału, dla których ludzkie życie nie ma żadnego
znaczenia.

Garstka najbogatszych ludzi świata jedynie mnożyła swoje, już
i tak niewyobrażalnej wielkości majątki… Co więc musiałoby się
stać, by ci ludzie w końcu opamiętali się lub ktoś wreszcie
„wziął ich za mordę”? Co musi się stać, by ludzkość wybudziła
się z neoliberalnego zaczadzenia?

W 1944 roku George Orwell napisał recenzję dwóch politycznych
manifestów z przeciwległych stron sceny politycznej. Pierwszy
z nich to Droga do zniewolenia – wspomnianego już wcześniej
fanatyka wolnego rynku – Friedricha von Hayeka; drugi to The
Mirror  of  the  Past,  Lest  it  Reflect  the  Future  Konniego
Zilliacusa, prokomunistycznego parlamentarzysty z brytyjskiej
Partii Pracy. Jak w swej recenzji pisał Orwell:

„Każdy z autorów jest przekonany, że polityka tego drugiego
prowadzi  wprost  do  zniewolenia,  zaś  najbardziej  alarmujący
jest fakt, że obaj mogą mieć racje*”.

Ostatecznie autor Roku 1984 stwierdził jednak, że zdecydowanie
niebezpieczniejszy jest wolnorynkowy fanatyzm Hayeka, ponieważ
przyniesie on tyranię gorszą niż komunistyczno-państwowa, bo
bardziej nieobliczalną i trudniejszą do ujarzmienia.



Kilka  miesięcy  po  opublikowaniu  niniejszej  recenzji  na
Hiroszimę  i  Nagasaki  spadły  bomby  atomowe,  Hayekowska
ideologia stała się dla większości obiektem drwin, a zachodnie
gospodarki zdominował keynesizm oraz idea państwa dobrobytu.

Obyśmy w tym przypadku nie potrzebowali wojny nuklearnej do
ostatecznego otrzeźwienia…

Ani  kanclerz  Niemiec,  ani
szefowa niemieckiego MSZ nie
pojadą  na  inaugurację
Zimowych Igrzysk w Pekinie

Tuż  przed  rozpoczęciem  XXIV
Zimowych  Igrzysk  Olimpijskich
w Chinach szefowa niemieckiego MSZ
Annalena  Baerbock  ponownie
skrytykowała  sytuację  w  zakresie
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praw  człowieka  w  Chinach,
ale odrzuciła otwarty dyplomatyczny
bojkot  igrzysk.  Ani  ona,  ani
kanclerz  Olaf  Scholz  nie  pojadą
jednak do Chin.
Kanclerz Olaf Scholz oświadczył, że nie zamierza udać się
do Chin na otwarcie Zimowych Igrzysk Olimpijskich. „Nie mam
żadnych  planów  podróży”  –  powiedział  w  środę  wieczorem
na  antenie  telewizji  ZDF.  „Dlatego  nie  można  zakładać,
że nagle się tam pojawię i powiem: cześć, oto jestem”.

„Scholz  przez  wiele  tygodni  pozostawiał  pytania  o  wizytę
na  Igrzyskach  Olimpijskich  bez  odpowiedzi.  W  piątkowej
ceremonii otwarcia ma wziąć udział prezydent Rosji Władimir
Putin oraz głowy państw Polski, Serbii, Egiptu, Argentyny,
Kazachstanu i Turkmenistanu” – pisze dziennik „Tagesspiegel”.

„Lubię  olimpiady  i  trzymam  kciuki  za  naszych  niemieckich
sportowców”  –  powiedziała  minister  spraw  zagranicznych
Annalena  Baerbock  gazetom  Funke-Mediengruppe.  „Jednocześnie
jestem oczywiście bardzo zaniepokojona sytuacją praw człowieka
w Chinach, a taki festiwal sportowy nie może tego ukryć”.

Baerbock  odrzuciła  otwarty  bojkot  dyplomatyczny  Zimowych
Igrzysk  Olimpijskich.  „Omawiamy  z  Chinami  prawa  człowieka
i inne bardzo problematyczne kwestie na poziomie politycznym”
– powiedziała Baerbock. „Ale sportowcy, którzy spędzili lata,
przygotowując się do igrzysk, nie powinni płacić za to ceny”.

Wyjaśniła, że uzgodniła z minister spraw wewnętrznych Nancy
Faeser, która jest odpowiedzialna za sport, że nie pojedzie
na rozpoczynające się w piątek Igrzyska Olimpijskie w Pekinie.

Igrzyska  te  rozpoczynają  się  w  piątek  i  potrwają  do  20
lutego. USA i inne kraje zachodnie, takie jak Wielka Brytania,
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Kanada,  Australia  i  Dania  ogłosiły  dyplomatyczny  bojkot
imprezy sportowej.

Z Berlina Berenika Lemańczyk, PAP.

Walcząc o prawo do wolności
religii lub przekonań, trzeba
mówić  w  imieniu  ofiar
prześladowań religijnych

O  konieczności  dialogu,  prawie  do  wolności  religijnej  lub
przekonań, przeciwdziałaniu dyskryminacji oraz prześladowaniom
na tle wiary i światopoglądu mówili goście odbywającej się
w  dniach  16-17  listopada  oficjalnej  części  trzeciej
edycji Konferencji Ministerialnej na rzecz Wolności Religii
lub Przekonań. W wydarzeniu wzięli udział m.in. ministrowie
spraw  zagranicznych  państw,  przedstawiciele  Organizacji
Narodów Zjednoczonych, Parlamentu Europejskiego, amerykańskiej
Komisji  ds.  Międzynarodowej  Wolności  Religijnej  (ang.  U.S.
Commission  on  International  Religious  Freedom,  USCIRF),
Organizacji  Bezpieczeństwa  i  Współpracy  w  Europie  (OBWE)
oraz organizacji pozarządowych i środowiska naukowego.
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„Wiara  jest  wieczna,  a  tyranię  należy
przezwyciężyć”
Tegoroczną edycję wydarzenia organizowała Polska we współpracy
ze Stanami Zjednoczonymi. Z powodu pandemii spotkanie zostało
przeprowadzone w formie wideokonferencji.

Konferencję  zainaugurował  minister  spraw  zagranicznych
prof.  Zbigniew  Rau,  który  przypomniał,  że  Polska  ma
„wielowiekową  tradycję  pokojowej  koegzystencji  różnych  grup
religijnych”.  Jako  jeden  z  przykładów  aktywności  Polski
w  zakresie  ochrony  i  promowania  wolności  religii  podał
inicjatywę  polskiej  dyplomacji,  dzięki  której  w  2019  roku
Zgromadzenie Ogólne ONZ ustanowiło 22 sierpnia Międzynarodowym
Dniem  Upamiętniającym  Ofiary  Aktów  Przemocy  ze  względu
na Religię lub Wyznanie. Zaapelował też o wzmożenie wysiłków
na rzecz ochrony i promocji wolności religii lub przekonań.

Sekretarz  stanu  USA  Mike  Pompeo  podczas  swojego
przemówienia  zauważył,  że  wydarzenie  jednoczy  różne  narody
i  łączy  tradycje.  Podkreślił  jednak,  że  godność  każdego
człowieka  jest  uznawana  za  fundamentalną,  niezależnie,
czy jest się wierzącym, czy niewierzącym.

Pompeo zaznaczył, że Stany Zjednoczone respektują podstawowe
prawa każdego mężczyzny, kobiety i dziecka.

Zwrócił uwagę, że na całym świecie wciąż dochodzi do naruszeń
wolności religijnej lub przekonań. Jak podał, Komunistyczna
Partia  Chin  prześladuje  „chrześcijan,  muzułmanów,  buddystów
i zwolenników Falun Gong”.

Falun Gong, nazywane także Falun Dafa, jest praktyką duchową
opartą na naukach moralnych skupionych wokół zasad Prawdy,
Życzliwości i Cierpliwości, na którą składa się również pięć
ćwiczeń  medytacyjnych.  Od  1999  roku  jest  brutalnie
prześladowana w Chinach. Najpotworniejszym przejawem represji
trwających już dwie dekady jest grabież organów od żywych
ludzi usankcjonowana przez ChRL.

https://www.gov.pl/web/dyplomacja/konferencja-ministerialna-na-rzecz-wolnosci-religii-lub-przekonan
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Szef amerykańskiej dyplomacji wymienił także irański reżim,
który represjonuje mniejszości religijne oraz wskazał na Koreę
Północną, gdzie za posiadanie Biblii grożą tortury, a nawet
kara śmierci.

Wezwał do kontynuowania działań na rzecz wolności religijnej
w ojczyznach oraz do wystąpienia „w imieniu ofiar prześladowań
religijnych  na  całym  świecie”.  Dodał,  by  czynić  to  „w
przekonaniu,  że  wiara  jest  wieczna,  a  tyranię  należy
przezwyciężyć”.

Minister  spraw  zagranicznych  Czech  Tomáš  Petříček,
przypomniał,  że  w  czasach  komunizmu  religia  była  w  jego
ojczyźnie mocno zwalczana. Nadzieję i wsparcie dla katolickiej
społeczności przyniósł wybór papieża Jana Pawła II.

Zrzuty ekranu z filmów zamieszczonych przez ChinaAid ukazują
zniszczenie  kościoła  Golden  Lampstand  w  mieście  Linfen
w chińskiej prowincji Shanxi we wtorek 9.01.2018 r. Według
doniesień  chińska  Ludowa  Policja  Zbrojna  użyła  materiałów
wybuchowych,  by  zburzyć  kościół  w  ramach  sankcji  wobec
chińskich chrześcijan (ChinaAid)



„Dlatego  naszym  obowiązkiem  jest  również  dzielenie  się
doświadczeniem pokojowych zmian od ucisku po wolność z innymi
krajami, w których władza i reżim nadal rządzą i ograniczają
podstawowe wolności” – powiedział.

Według Petříčka rozmawiając o prawie do wolności religii lub
przekonań, należy uwzględnić kontekst, w jakim znajduje się
współczesny świat – pandemia, postęp technologiczny, trwające
konflikty. Ważne są nie tylko postawy polityków, lecz także
przywódców religijnych.

„Kluczową  rolą  do  odegrania  jest  sprzeciwianie  się
nietolerancji, stereotypom i mowie nienawiści” – skomentował.
Petříček  uczulił  też,  by  nie  zapominać  „o  znaczeniu  praw
człowieka i poszanowaniu różnorodności”.

Lord  Ahmad  of  Wimbledon,  specjalny  przedstawiciel  premiera
ds. zapobiegania przemocy seksualnej w konfliktach i minister
stanu  (minister  ds.  Azji  Południowej  i  Wspólnoty  Narodów)
Wielkiej  Brytanii  i  Irlandii  Północnej  stwierdził,
że prześladowania i dyskryminacja na tle religijnym nie mogą
być tolerowane.

Wskazał,  że  oprócz  represji  stosowanych  wobec  mniejszości
religijnych  w  Pakistanie  oraz  prześladowań
chrześcijan na całym świecie Zjednoczone Królestwo pozostaje
głęboko  zaniepokojone  sytuacją  łamania  praw  człowieka
w  Chinach.  Przypomniał,  że  dochodzi  tam  do  prześladowań
„Ujgurów i innych mniejszości, szczególnie w Xinjiangu”.

Podkreślił, że Zjednoczone Królestwo wielokrotnie przyjmowało
rolę lidera w działaniach mających na celu „pociągnięcie Chin
do odpowiedzialności”.

Przypomniał też, że w październiku 39 państw na forum ONZ
podpisało  oświadczenie,  wyrażając  „głębokie  zaniepokojenie
sytuacją w Xinjiangu, a także w Tybecie i Hongkongu”.



Jak tłumaczy, bez względu na to, z jakimi innymi tragediami
mamy do czynienia, nie wolno nam przestać działać na rzecz
prześladowanych. „Dlaczego? Po prostu za to, co noszą w swoich
sercach i w co wierzą” – podsumował Lord Ahmad of Wimbledon.

Rob Oliphant, przedstawiciel Kanady, sekretarz parlamentarny
ministra  spraw  zagranicznych,  powiedział,  że  jego  kraj,
działając na rzecz ochrony wolności religijnej lub przekonań,
stara  się  zwracać  uwagę  międzynarodowej  opinii  publicznej
na  zagadnienia,  „które  wszyscy  dobrze  znamy”.  Wymienił
sytuację  „Ujgurów,  muzułmanów,  buddystów  tybetańskich,
praktykujących Falun Gong i innych społeczności wyznaniowych
lub przekonań w Chinach”.

Praktykujący  Falun  Gong  biorą  udział  w  paradzie
upamiętniającej rocznicę prześladowań Falun Gong w Chinach,
Waszyngton 18.07.2019 r. (Samira Bouaou / The Epoch Times)
Wspomniał  również  o  prześladowaniach  bahaitów,  największej
nieislamskiej  mniejszości  religijnej  w  Iranie,  więzieniu
chrześcijan w Korei Północnej i represjach stosowanych wobec
nich w Pakistanie, a także szerzeniu się antysemityzmu, jak



i „antymuzułmańskiej nienawiści” na całym świecie.

Uczestnicy  konferencji  wyrażali  solidarność
z Francją i Austrią po ostatnich atakach terrorystycznych.

Szacunek do siebie nawzajem
Drugiego dnia konferencji odbyły się trzy sesje tematyczne.

Eksperci dyskutowali na temat ochrony wolności religii lub
przekonań  w  czasach  panującej  pandemii  wirusa  KPCh,
(Komunistycznej Partii Chin), powszechnie znanego jako nowy
koronawirus,  o  relacji  pomiędzy  wolnością  religii  lub
przekonań a zrównoważonym rozwojem oraz o wzajemnej zależności
między  zapewnieniem  wolności  religii  lub  przekonań
a  bezpieczeństwem.

Paneliści  podkreślali,  jak  ważne  jest  poszanowanie  prawa
wolności  religii  lub  przekonań,  wzajemna  życzliwość,
zrozumienie i empatia wobec każdej istoty ludzkiej, ponieważ
każda  osoba  ma  prawo  do  własnych  przekonań,  do  tego,
by  wierzyć  lub  nie  wierzyć,  i  nikt  nie  powinien  być
za  to  osądzany,  a  tym  bardziej  poddawany  represjom.

Poruszali  także  kwestię  wzmożonych  restrykcji  wobec
mniejszości religijnych w trakcie pandemii, rozpowszechnianie
teorii spiskowych, które nie tylko dezinformują społeczeństwo,
ale co gorsze, stygmatyzują daną grupę religijną.

Mówcy wielokrotnie więc zaznaczali, jak ważną rolę odgrywa
w  tym  procesie  edukacja  i  uwrażliwianie  na  na  potrzeby
drugiego  człowieka,  zwłaszcza  w  dobie  mediów
społecznościowych,  które  błyskawicznie  rozpowszechniają
różnego typu informacje.

David Harris z American Jewish Committee przypomniał, że słowo
niesie  ogromne  znaczenie,  a  dziennikarstwo  ma  możliwość
ratowania ludzkiego życia.

Eksperci  wskazywali  też  na  potrzebę  dobrej  współpracy,



to znaczy z poszanowaniem miejsc kultu i zasad danej religii,
między państwami i przywódcami religijnymi w celu zapewnienia
bezpieczeństwa wszystkim obywatelom.

W kolejnych dniach będzie można uczestniczyć w wydarzeniach
towarzyszących, które zorganizowały instytucje i organizacje
z całego świata.
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Sekretarz stanu USA: Ataki na
wolność religii i wyznania to
ataki  na  jedno  z
najważniejszych  spośród  praw
człowieka

Ataki  na  wolność  religijną  i  wolność  wyznania  to  ataki
na jedno z najważniejszych spośród praw człowieka – powiedział
sekretarz  stanu  USA  Mike  Pompeo  podczas  otwarcia  3.
Konferencji  Ministerialnej  dotyczącej  promocji  wolności
religii lub przekonań.

W  dniach  16-17  listopada  odbywa  się  ministerialna

https://epochtimes.pl/walczac-o-prawo-do-wolnosci-religii-lub-przekonan-trzeba-mowic-w-imieniu-ofiar-przesladowan-religijnych/
https://ocenzurowane.pl/sekretarz-stanu-usa-ataki-na-wolnosc-religii-i-wyznania-to-ataki-na-jedno-z-najwazniejszych-sposrod-praw-czlowieka/
https://ocenzurowane.pl/sekretarz-stanu-usa-ataki-na-wolnosc-religii-i-wyznania-to-ataki-na-jedno-z-najwazniejszych-sposrod-praw-czlowieka/
https://ocenzurowane.pl/sekretarz-stanu-usa-ataki-na-wolnosc-religii-i-wyznania-to-ataki-na-jedno-z-najwazniejszych-sposrod-praw-czlowieka/
https://ocenzurowane.pl/sekretarz-stanu-usa-ataki-na-wolnosc-religii-i-wyznania-to-ataki-na-jedno-z-najwazniejszych-sposrod-praw-czlowieka/
https://ocenzurowane.pl/sekretarz-stanu-usa-ataki-na-wolnosc-religii-i-wyznania-to-ataki-na-jedno-z-najwazniejszych-sposrod-praw-czlowieka/
https://www.gov.pl/web/dyplomacja/konferencja-ministerialna-na-rzecz-wolnosci-religii-lub-przekonan


wideokonferencja  dotycząca  promocji  wolności  religii  lub
przekonań; jest to trzecia edycja konferencji, w tym roku
organizowana  przez  Polskę.  Dwie  poprzednie  edycje  zwołały
Stany Zjednoczone. Ze względu na trwającą pandemię COVID-19
tegoroczna  konferencja  odbywa  się  w  formie  zdalnej.
W poniedziałek po południu otworzyli ją szef MSZ Zbigniew Rau
oraz sekretarz stanu USA Mike Pompeo.

Szef  amerykańskiej  dyplomacji  podkreślił,  że  konferencja
jednoczy różne narody i różne tradycje, które łączy wspólne
przekonanie  o  fundamentalnej  godności  wszystkich  ludzi,
zarówno wierzących, jak i niewierzących.

Amerykański sekretarz stanu mówił, że przez ostatnie dwa lata
USA były gospodarzem Konferencji Ministerialnej, która jest
„największym wydarzeniem dotyczącym praw człowieka w historii
Departamentu  Stanu”.  Jak  dodał,  tegoroczna  edycja  jest
współorganizowana  przez  Polskę  –  „kraj  Jana  Pawła  II
i partnera USA w budowaniu sojuszu na rzecz wolności religii
i wyznania”. „Minionego lutego zrobiliśmy duży krok w budowie
tego  sojuszu.  Dziękuję  ministrowi  Rau  za  zaproszenie
do  zabrania  głosu  na  tegorocznej  konferencji  oraz  rządowi
w Polsce za jego przywództwo w tej kwestii” – dodał Pompeo.

Podkreślił, że Stany Zjednoczone stoją na straży podstawowych
praw każdej kobiety, mężczyzny i dziecka, a atak na wolność
religijną  i  wolność  wyznania  to  atak  na  jedno
z  najważniejszych  spośród  praw  człowieka.

Pompeo  stwierdził,  że  niestety  takie  ataki  mają  obecnie
miejsce  w  wielu  miejscach  na  świecie.  Jak  mówił,  władze
Chińskiej  Republiki  Ludowej  kierują  je  przeciwko
chrześcijanom, muzułmanom, buddystom oraz członkom Falun Gong.
Dodał,  że  także  reżim  irański  ściga  i  trzyma  w  aresztach
przedstawicieli  mniejszości  religijnych,  a  władze  Korei
Północnej  torturują,  a  często  karzą  śmiercią,
tylko  za  posiadanie  Biblii.
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Sekretarz stanu zaznaczył, że na szczęście są też sukcesy
w  walce  o  wolność  wyznania  i  religii;  odbywają  się
konferencje,  dyskusje  przedstawicieli  społeczeństwa
obywatelskiego czy debaty w formie okrągłego stołu. Zaapelował
o kontynuowanie działań na rzecz zapewnienia wszystkim ludziom
wolności  wyznania  i  wolności  religijnej  oraz  bycie  głosem
ofiar łamania tego prawa człowieka na całym świecie.

Autor: Marzena Kozłowska


